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R O Z M A I T O Ś Ć  I.

W e Wtorek Nro- 55. 9. Maja 1320.

K a s p e r  K a r l i ń s k i
f  z  dzieiów  Polski w  r, 1587 )

W i e c i e  - Tonący gdz ie  O l s z t y n ?  U 
schyłku gór co bratni  niegdyś Szląsk od nas 
dzielą,  był zamek warowny — był to O l s z t y n .  
J u ż  upadł;  idź tylko grozy o nim swiaoczą; 
n ic  -go nam wiecey nie przypomina  ; głncho 
•  nim w dsieiach , g łucho i w p ienrach  r o ­
daków.  A przecież  godz ien  nasze j  pamięci ,  
godz ien  iako pomni* czynu współziomka.  
Lecz  na cóż słów próżnych  —  czyn tu n iech  
mówi. V ^

Gdy R a k u s "  'itiąie ciągnął  ku P o l ­
e c ę ,  chcąc się p i ; ł a t -  y in iąć ber ła 
pr zyznanego  mn oa* ledney części Polaju s 
a  Z y g m u n t  III i^e sił s tarczało,  pogran i ­
czne  Zamki op a t r yw ał , podała rada Króiowi 
międ zy  ®oiown kami na których polegać  ino- 
ł n a  , także i K a s p r a  K a r l i n s k i e g o .  
B ył  to mąż iuż sędziwy,  n ie  zirany n swoih 
z  bog ac tw  i w-ziętości, ale zn«ny z cnoty i 
m ę z t w a ,  którego w każdey pot rzeb ie  krain 
dawał  dowody.  Król mu w straż O l s z t y n  
pornozył.

Nadciąga  nieprzyjaciel  i wzywa Kar- 
l i ń s k i e g o ,  by bramy zamku Krolowi swe- 
i n o j  M t i X i m i l i i a n o w i  otworzył .  Da re ­
m n e  wezwanie  — K a r I i ń s h i i eduego  tylko 
Króla n z n a 'e ,  iemn hołd iemu wierność p o ­
pr zy s ią g ł .  W e z w * m e  wspieiśią  przekupne  
obie tnice :  Dowództwo nad więhszemi hufca­
mi krzeszłe w Senacie,  starostwo. Próżne  
o f i a r y —  K i r l i ń s h i  życia swego nad gro­
bem nie splami, wi iry daney nie złamię. N»- 
s tępuie szturm do zamka,  lecz róway sku­
tek  odnos i;  o mocne c iury,  o wtleczność 
choć niel icznych obrońców i o doświadcze­
n ie  wodza ,. kruszy się natarczywość M a s y  ta i- 
l i i a n i s t ó w .  —  W  tenczas im piekło myśl do 
wzięc ia  zamku podaie .  Jeśzcze  raz ciągną, 
do szturmu. Czety donos/ą o tera -K a r  11 li­
s k i  e m u ;  wyohodzi Wotlz dunać  rozkazy do

obrony,  ufa w  dobrą sprawę , ufa w męztwo 
s w u i c h , i p rawie  pewny,  że odwroc i  pow­
tórn ie  zamach nieprzyjaciół .  Nieszczęsny < 
n ie  wie  jak dotkl iwy cios na niego cze^a.  
Co rez nl iżey pos tępuie n i ep rzy jac ie l ;  iuż  
iesi  tylko na  wys trzał  od zamku. Ra p te m  
rozwi ja  się hufiec od ezoła,  a i ede n  z żo ł ­
nie; stw a w . e d z i t  ż pcśrodka niewiastę z dz ie ­
ckiem na ręku.  Zdumieni  oblężeńcy spoglą-  
daią po s o b i e ,  W ó d z  wlepia  oczy w dz>wne 
ziawisko —  co raz bl iżey pos tępuie  n ieprzy- 
iac ie l .—  „ W i e l k i  B o ż e !  zawoła K a r l i  ń s  k i  
to móy s y n ! to móy Z y g m u n t ! “ . Żałością 
przeięty s t a r zec  pads  na ziemię-

Bj ł  to  rzeczywiście syn iego,  k tó rego  
z piastunką pochwycil i  M a r y m  i l i i i a a  
stronnicy i  p rzed  szeregami nieść kazali ,  b y  
ich oa pociskow z  zamku za-lrru»ł.  J u a ie  
im się dziki po ds tę p ;  iuż są pod murami,  
iuż się choą na n ie  wdz ier ać ,  a żaden .z cb -  
lężeńców n ie  śmie tknąć r n s z r ic y ,  nie  śmie 
podpalić dział  wymierzonyh,  W  chwili  t ey  
ocuca się b iedny  starzec na sroższe leszcze  
bóle. W id z i  grożące n i ebezpieczeńs twa.  B r o ń ­
cie się!  brońcie 1 woła na towarzyszów,  lecz  
m e  słuchaią , wszystkich przeraża bolesny 
głos Woclza.  „  J u ż  siedmiu synów' w boia  
s t raci łem,  “  rzeknie  K a r  l i ń s k i ,  czyliż z  
ręki oyef. i tey ofiary zadac ie?  i l e . p o w tó r ­
n ie  głuche zewsząd mi lcze nie ,  p r ze ryw ane  
płaczem przest raszonego dz iecka ,  tu nadludz­
ka siła w niej o wstępnie — porywa lon t  go­
re ją c y —  B o ż e !  zs woła , p ie rwey byłem ] ’o- 
iikiein niż  o jcem I — podpala dz i a ło —  a z 
bukiem wystrzału, który sie staie hasłem do 
odporu ,  g inie  iego d z i ec ię ,  giną pie rwsze  
szeregi  nieprżyiaciół .  —  O l s z t y n  wolny.

S ła w ią ,  za wzór nam stawi_ją B r  u t r -  
sa łwardą c u o t ę ,  co syna pod miecz pr  - a  
podała.'  N ie  nam tych wzorów ! P o  co ich w 
R z y m i e ,  p o c o  ich nam szukać w ob c y m  
R z y m i e ,  kiedy na właspey ziemią tak « r p a -  

.ały przykład  stawiony !
A. T .  CbłędowŁhi.
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M  a g  d a  1 e u a V  o i t i e r.
czyli

Heroizm kobiety,  zdarzenie XV Wiettu

( z Francuzkicgo: le Decameron hiitorie/ue )
( D okończenie  )

Pani  V o i t ' i e r  na pół zwyciężona i p ro­
wadzona  od córŁit , ndaie »ię do staruszki i 
blaga iey litości.  W  tey chwi l i ,  gdy p i ęk ­
ność poświęca się cnoc ie ,  godnym uwie lb ie ­
nia wszystkich wieków sposobem, D . o p - r a t  
zdeymuiąc maskę h ip ok ryzyj , którą dotąd 
nos d  , przedsięwziął  użyć gwałtn d la  zaspo- 
koien ia  żądzy Króla ,  czyli Jepiey mówiąc 
śwoiey dtnbioyi. Ani charakter  stanu ie go ,  
ani szemranie publiczności  , które czyn ten  
mógł  wzniec ić ,  nic nie było w stanie zasta­
no wi ć  go., śm ia łe k  i.est zepsuc iem obycza* 
iów i  wszystkich c n ó t  O n  to zrywaiąc za­
s łonę cnoc ie  pomnaża b ezozs ln ie  występki;  
Ón to chciał, by wymazać wstyd, Łtoty im 
towarzyszy;  ón - t o ,  wszystko lądem swym 
Zatruwa, co go tylko otacza; pogrąża w p r z e ­
paść nieskończoną l iczbę ofiar,  ob.naśaiąc ie 
z prawdziwey pogardy występkiem ; społe­
czeństwo nie powinno mieć delikatności dla 
takowych po czwa r ,  i  powinno ie poświęcić 
dla dobra ludzkości, jeżeli  się samo zgobić  
n ie  zecbce.

D u p r a t  w towarzystwie  sfug sobie p o ­
dobnych. ,  p rzywdzia ł  ub ió r  A r n a u d a  i gi­
tarę wziął  do rąk;  uda ie -s ię  pod dom M a g ­
d a l e n y  a mniemając, żc taż udaniem głosn 
A m a n d a  złudzona słuchać go będz ie ,  op ie ­
wa miłość iego.

Skońcaył  w nadziei,  źb urn się przedsię­
wzięc ie  uda. Naywiększe pauuie milczenie,  
zaczął  się i.uż obawiać powrotu  dnia,  który- 
ma mu iego  upadek zwias tować,  gdy  ieden 
z iego s łng stoiący na czatach ozuaymuie ma, 
że uyrzał  dwie kobie t  osłonionych .zbliżają­
cych sią ku D u p r a t  o w i. Na t ę  wiado­
mość otacza ludźmi dótn a sam weyścia pilnu- 
ie.  Była to rzeczywiście M a g d a l e n a  z 
matką. ,, Oddalmy myśli t rniące szczęście 
m o i e ,  mówiła M a g d a i e n a nape łniona  ra­
dością z okrutnie wykonaney ofiary swych 
■wdzięków” Będzie  mi omiał A,r n a  u d  wy- 
nadgrode ić  swoią wie rno śc i ą ,  a twoia córka 
będz ie  szezęśl iwa . 41 Po tey mowie D u p r a t  
nie może iuż wątpić,  że los sprzyiaiący odda- 
ie mu do rąk tę ofiarę;  daie znak umówiony, 
a w tey chwili  M a g d a l e n a  została wyr­
wana z obięoia matk i ,  która u drzwi domu

swego bez zmysłów pada. D u p r a t tisżeSł # 
zdobyczą swoią,  a ;Pani  Y o i t i e r  z staną 
swego wyra towani  została przez  A r n  m d i ,  
kiery za poźno przyszedł  w towarzystwie 
przyiac ioł  b ronić  swoiey kochanki.  Dowiadu-  
ie się ón o swym nieszczęściu.  Lecz  matka 
M a  g d a l e n y  tai p rzed  n im ile kosztowało 
iey  có rkę ,  by została godną imienia  małżon­
ki iego.,  aby tym wyznaniem nie pomnożyć 
c ie rpień  iego. A r n a . o d z i e ,  rzekła;  n i e  trać­
my nadziei  a strzeż się użyć sposobów gwa ł to­
wnych, któreby Króla obraziły,  i e s t ó n  .oszuka­
ny. Tak iest, spodziewam się, że M a g d a l e n a  
będzie  nam powrócona.  Będzie zapewnie  oapo-  
w i e A i . n a . u d  iutro,  w tey  mówię ch wili b iegnę  
ido Monarchy żądać sprawiedl iwpic i  przec iw 
niemu samemu, lub umrzeć przy nogach iego. 
Je że l i  mi odmowi,  ieżeli  n ie  m«,gę zostać 
mężem kochanńy M a g-d a 1 e n y , przynay- 
mniey śmierć moia otworzywszy mu oczy n a  
zdradz ieck ie  rady dworzan ,  zatrzyma go nad 
brzegiem przepaści  i odda ci twą córkęsła* 
wę życia twego ,  i uszczęśl iwienie starości.

Dzień  zaświtał,  D u p r a t  zatrzymuł zdo­
bycz  zamkniętą w swym doinij, l ecz iak wie r ­
ny niewoln ik  nie chciał  się p rz yp . t rz yć  wdzięa 
ko m ,  k tóre  Pana  iego podbiły,  M a g d  a l ,e-  
n *  ukryta zasłoną swoią i pogardz*iąc npo-  
diaincemi proźbami,  szczególnie pragnie przy­
spieszenia c h w i l i , w któr.ey ią Monarsze 
przedstawia.

F r i u i c i s . s e  k I. * swey strony, *  nie­
cierpliwością oczekuie,  b y  po lubien iec  iego 
dotrzymał  danego mu słowa. Nakuniec oznay- 
muie mu D u p r a t ,  iż kiedy rozkaże M a g ­
d a l e n a  tey  chwili  będz ie  mu oddana .  N i e ­
c ie rp l iwy używać zwycięstwa,  które tylu łz a­
mi ma bydź o k u p i o n e ,  ubolewa zalot l iwy 
Król nad tym,  że dzień cały inasi pkazało- 
ściom poświęcić i l en  sam wieczór  obiera,, 
w którym niewierność ma bydź poświęeona 
chuci iego bezbożney .  Naypięknie.yszy dzień 
przyozdabia ucztę, którą Mieszkańcy M o n  o s -  
q o e  daią swemu Kęólowi , i który bytność 
.swoię w ich murach oznaczyć chce zbrodnią .  
Przepyszne  turnieje są o g ł o s z o n e , wszystka 
iest gotow.em do walki.  D w ór  zaymuie swe 
mieysce , a M c  n t  m o r e n  c y na czele 
szlachty zasiada przy Tronie,  obrany będąc 
od Króla za Sędz iego bitwy.  Nieskończona 
liczba pospólstwa złączona z wojsk iem ota­
cza szranki , wieln Rycerzy łamią kopię za 
piękność kobiet .  D u p r a t  nawet  wiechał w 
szranki i wmieszał się w l iczbę sz.erm ieray. 
P ie rwsza walka została u ko ńczona , gdy 
M o n t  m o r  eon y,  który by ł  na  chwilę od-



^zedłj, przybliż* się do T r o n u  w to warzystwie 
Rycerza ,  którego przyłbica była spuszczona. 
M o n i m o r  e n c y obra^ai?o się do Króla 
rze.cze Ntyiaśpieyszy Panie,  i eden ,z twych 
p o d d a n y c h ,  zada ilwey spian iedl.iwości p rze­
c iw osobie za pad to  znan-ey u DwqrnV Ten  
miody Rycerz  azjs rano przezetEiiie .uzbroio- 
ny, ieśt obrazom? tc osobie swoiey małżonki,  
którą -uo p o rw a n o ,  żąda więc walki we 
dwóch ( e n  ouirence) Jego  rosie? zapytał 
Ktpft — Chce bydż n . o z n a n y m ,  aż do skoń­
czenia w«lki ,  y ro c z  tego zaręczam Miłośc i­
wy P a n i e  -za ważność powo dów iego i przyi- 
inuię go z« kolega woiomnego. Z żalem wi­
dzę odpowieoz ia ł  F r t  n c i s z ek  I, że te *a- 
ibawy br wią  będą zlane, l ec z  p ia wa  Rycerskie  
nahaznią,  by obr iżo ny  wymieni ł  w.nowaycę 
a -wtedy walka nastąpi. Ledwie  dokończył ,  
gdy  M o,n tm o i  e n c y przybł iżaiąc się do 

- D n p r a t a  i podaiąc mu szpadę rzekł:  po raz 
p ie rw sz y  nzbraiam zbrodniarza.  W  t y n  ob ró ­
ci ł  się do Rycerza ,  wjriął własną szpadę z 
pochwy -a daiąc a :  ia -rzecze: Młodzieńcze
P d  ważny A m a n d z i e !  ta szpada broni ła za w- 
jze  h o n o r u , ‘bronisz m^ w.n nośc i , uieohay cię 
,-więc uczyni  niepokonanym.

Walka  się wszczęła miłość i zemsta oży- 
--■wlr czu łegę kochanka ,  a wyrznty sninienia 
stowarzysza -iego przeciwnikowi .  Zwycięz two 
n i e  długo-się w chało. D n p r a t  rozbro iony 
prz ywa lo ny ,  blaga l i tości zwycięzcy.,  gdy 
M a g d a l e n a ,  która z roshazu M o n t m o -  
r e n  o e g o  z więzienia uwoln iona  , została,  
p rzybiega  z matką a zstr rymniąc rękę kochan­
ka  -podniesioną do zadania ostatniego ciosu 
.przeciwnikowi  zawoła: ,, Ar n a u d z i e l
■wstrzymay należyty gn iew twóy ! —  Gło s te n  
odiął  zapalczywość młodzieńcowi ( M a g  d a- 
l e n a  podaiąc rękę D u p r a t o w l ,  pomaga 
■mu uyśSSlj ciosu -śmiertelnego. Jdź,  rzekł# 
wyrzuty sumienia t w ego  , będą: niylepszeroi  
mśc ic ie lami-naszemi“  w tey chwili rzuca się 
ti  mitka i c»łą .rodziną do nóg Królewskiej  
* tnowi ,, Nayi iśn eyszy P a n i e  widzisz u nog 
•woich całą rodz inę we ł s a ć h — Wstańcie od­
p o w i e  KaóI pom ieszany ,  czuiąo sie bydź 
nay winnieyszym , d-la otrzymania sprawiedl i ­
wości prożb .nie pot rzeba.  „  Zdraycakto-  
r *gom zwyciężył  rzekł  A r  n ąurd miał śmia- 
łośo nd«ć, że pełni  twoy rozkaz Miłesciwy 
P a n i c ,  wykradł  mi M a g d a l e n ę  w chwili,  
*dy nas szlnby małżeńskie połączyć miały, bę- 
Azieszże Pa n ie  nie czuły na nasze łzy ? na 
*yle w dz ięków? Uszczęśl iwiona miło oią o d ­
p o w i e  M a g d a l e n a ,  n ie  mogę  iuż więcey

okazać, W a iz ey  Król .  Mości w d ’ięków, która 
-go zaięły. !Co m.:owisz? p rze rw ie  A r  n a  u d .  
W  tym Pani  Y o i t i e r  zdeymuisc  zasłonę * 
twarzy córni przedstawi ła naystratnieyszy o- 
-braz br.tydkości w iey tw a r  y ,  i cała io»Ie- 
głoić ofiary, którą zrobiła.  A. r n a u d 'cof a  się 
.przelękniony. ,, Czy liż, inowi M a g d a l e n a  
pełnym czułości g łosem,  tracąc te zr ikorne 
-Wdzięki, czyliż i ciebie utra-fiila.n ? Ach czyż 
n iepoznaiesz inż tey  „ którą u b ó s t w i a ł e ś ? . . ,  
A i n a u d z i e l  odwracasz o c z y !, Onieba 1 za­
woła A r n  a u d  pizyciskniąc ią do serca par 
mniesz w  niein do śmierci"*.. . . A co ? rz-ecze 
M o n t  m o r e s c y ,  biorąc D n p r a t a  za 
r ę k ę ,  .pozntłeś te raz  co iest c n o t a ? . . . ,  U-  
pohorzony,  zwas tydzony, uciek. n iegodziwy 
Kauclerz widząc wszystkich oozy na s ieb i e  
zwrócone . W  tey chwili  staruszka iakaś prze­
ciska się przez ciżbę i prośi  -o pozwolenie  
mowien;a z Królem Przystąp  rzekł  M o n -  
m o r e n  07 ., p rowadząc  ią do T ronu  , sta­
rość wszędzie szanowana bydź po win na  
,, Możęy Monarcho, ,  rzecze ta niewiast* : wi- 
d z ' i z  metę,  do k tórey nie sięga potęga T w o ­
ja  , wyrzuty sumienia odeymuią iey  wszelką 
mcc  L e c z  zatrzymay P»nie  twe ża le ,  inoia 
przezorność  -ochroniła Cię od teg<j nieszczę­
ścia. Nie na zawsze M a g d a l e n a  ogołoco­
na została c wdzięków,  -które w m ie o i ł y  w 
Tobie  zbrodnicze  -chęci, odmiana iey twa­
rzy iest  p rzem i ia iącą , a wkrotkim czasie bę­
dzie znowu iaśniała dawną p.ęknością.  " ( *

Acb czcigodna niewiasto I zawoła  F r a n ­
c i s z e k !  iakże ci wdzięczen iestem. A r n  i n ­
d z i e ,  M a g d a l e n o ,  p rzebaczc ie  Monar­
sze żałuiącemn >swey w ir y  i krzywdy, którą 
wam oheiał wyrządzić.  Odda len i  od Dworu,  
zyicie-szc-zęśliwi obsypani moierni dobro-  
cłziejstwy. Niecha j  szczacie w asz e ,  wzbu­
dzające zazdrość ,  naucza kobiety,  iż naymo- 
onieyszym ich panowaniem iest  C n o  t a .

* Ant . . .  Kreoh.

P r c y p i s e h  A u t o r a .

a )  Zdarzenie to iest prawdziwe, za pomocą siarki 
w piec wrzuconej, nad którey parą twarz 31 a- 
gd^lena trzymała, wdziebi iey zesziiaradzone zos­
tały ; czas zmniejszy! iey brzydkość, łecz iuż 
nie mogła odzyskać pierwszej swoiey piękności, 
przez co iednak stale od męża kochaną była.
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M a r y l a  T e r e s i a
N i k t  b a r d z i e y  nie  z a s ł a ż y ł  nad M a r y i  ą 

T e r e s s ę  u-  imi e Matki  O y o z y z o y ,  które 
i e y  dał  L a d  pod te y  panow.inieja szc zęś l iwy .  
N a w e t  ostatnie c h wi le  p o ś w i ę c o n e  b ył y  dc -  
Ł ł o d z i e y s t w o m ,  które z l e w a ł a  na u b o gi c h i  
• i eroty.  T a  w i e l ko my ś ln a P an i  , w  c zter na ­
sta Jeciech w i e k a  s w e g o  p r z / p n s z c i o n a  b j  ła 
d o  rady Cesarza K a r o l -  V I.  O y e a  ś wo i e -  
£0 m e  przest aj ąc  żą dać  ł ask i e g o.  , ,  Jak 
w i d z ę ,  r zeki  iey raz K a r o l  V I  p r ag ni es z  
zost ać  C e sa rz o wa ,  abyś d o b r z e  c zyni ła  ? “  Tyu» 
t y l k o  sposobem p a n ui ao ,  o d p o w i e d z i a ł a *  
z n i e ś ć  można c iężar  K o r o n y .  Na d o w ód  1 ey  
dobroci  pr z yt oc z ę  m o w ę  kmiotka C ze sk ie go.  
,,  B i e d n y  i ob og i  i e s t e i Ł ,  l e c z  w o l n o  mi iost 
k a ż d e y  chwi l i  m o wi e  z n is z ą  K r ó l o w ą ,  ł ó w -  
j u e  i ak n ay wi ęk s zy m P a s o m .  “

T o m a s a  P a r r.
Któ żył d o b r z e ,  żył d ługo  mówią F i lo  

Syfowi* , i my tego ieśteśmy zdania ,  które 
ie J o a k  m e  z m n i e p z a  w nas pragnienia doy- 
icia naypoźnieyszey sUrośc*. T e  tak bamrat-  
a e  życzenie,  z .ostrz* nasza cieHawosć czytania 
w pab l icznych  pismaoh ar tykułów wzmianku­
jących o poźney starości.  Pomiędzy  t e m i , 
którzy tego  szczęścia dożyl i ,  nikt n-ie żył 
dłużey nad T o  m a r ż a  F u r .  Grób iego 
Jest w Kościele Westmi ns te r ik im , gdzie te­
g oż  popioły Jeżą obok popiołów Królów,  i  
wielkich Indzi Angielskich. N l  grobowcu iest  
"c.pis na s^p uią cy .  T n  s p o c z y w a  T  0- 
b p s s ' ?  r r  ze w,s i S a l o p ,  n r o d z o -  
d z o n y  w. r.  iijd3. ż y ł  p ó d  jo c s v  M o ­
n a r c h a m i  E d w a r d e m  IV,  E d w a r ­
d e m  V, R i c h a r d m  III, II e n  r y k a m i  
VII ' i  VIII, E d w a r d e m  VI,  K r ó l o w ą  
M a r y i ą ,  K r o l o w ą  E  I o z b > e t o, K r ó ­
l e m  J a h o b e m  i K r ó l e m  f t u r o l e m ,  
U m a r ł  p r z e ż y w s z y  l a t  *52 i t a  p o ­
g r z e b a n y  t 5 L i s t o p a d a  *635- Cie­
kawą byłoby rzeczą czytać h i s to ry ię . ■ £ o
ezłowieka i  poznać lep.ey tego( naocznego  
świa dka ,  tyła zaburzeń iahiey Oyczyzoa iego  
doznała,  l ecz źadney o nim wiadomości po- 
wziąść nie można było;  zdaie się , że wiek
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iego tak d ł r g i  z iednał  mn zaszezyt b y d i  p o ­
grzebanym w IWeslin usterce  i ochroni ł  g® 
od zapomnienia  zupe łnego .

A n t . . . . .  Kre ..........

P r z e c h a d z k a  z P rzy  i a c i e l c a *
W  tyw ustronia,  gdz ie  zgie łk miasta 
Czułych uszów nie obraża,
Niech  w twym sercu r«dość wt rssta,

U świętego po tę żn e ,  n a t t r y  ołtarza.

Jak  Niebo  wypogo dzone  
Żadna go cbmarka n ie  plami;
W  odmęc:e rosżkoszy t.mę,
A uczucie okryślam płynąGemi łzami.

Pa t rz  na tg u, wzgórek z ie l ony ,
Tam kwiatów tysii.ce, rosną,
Lecz go w zimie icwarzą szrony,
T« b się stanie z naszego życia wdzię-  

'  czną wiosną .

Ledwieśmy życia użyli,
Los srogi z nami się drażni ,
T in i e  słodycz szczęsne* chwili ,
Gdzież  spocząć po  c ie rp ie n iu ?  pod zna ­

kiem przy iaźuk
N a  na tury szczodrym fonie ,
Przyiaźń wonne rodz i  kw.aty,
Hieny los srogość wyzionie ,
Poydzmy do tego  g a i n ,  ón w wdzięki

bogaty.
T u  przyjaźnią ożywieni ,
Uczuiemy nlgę w  duszy,
A spokoyooac troski z m i e n i ,
J  p ł ynące  z ócz n a?zych łzy nieszczęść

osuszy. 
St. J a s z . . . . . .

A s t r a g n l v s  B o e t i c u s  r o ś l i n a

Fabrykant  Sztoholrnshi nazwiskiem L .  
F r e s b  kazał wydrukować wiadomość iakicc spo­
sobem chodzić należy około rośl iny A s t r a -  
g u l u s  B o e t i o u s  zastęp riącey kawę. S p o ­
dz iewa on się, że S z w e o y i a oszczędzi z tad 
w krótkim czasie wiele mil l ionów w stosunkach 
handlowych.

a, — Drukiem 7. P i  l l e r a .


